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Wynil i wyborów na Górnym fiąs cu.
Wniosek P. P. S. przeciw dekretowi prasowemu.

Wyniki wyborów gminnych na Górnym Śląsku.
Polacy uzyskali w iększość w okręgu przemysłowym i na wsi.

WARSZAWA 15. listopada. iTel. w}.). 
Ostatnie w iadom ości z 16 gmin powiatu ka­
towickiego przeniosły w łącznej sumie Po­
łakom 20, Niemcom zaś 48 mandatów.

W 10 gminach okręgu Świętochowic Po­
lacy otrzymali 67. a Niemcy 74 mandaty.

■A  ̂ \rolewskiej Hucie Zjednoczenie 
stponptictw 'Chrześcijańskich 14 mamhUów, 
U k  S, .i. komuniści 2, socjaliści niemiec­
cy. 6. Zjednoczenie niemieckie 32.

5\ edle p r  o w i z z o r  yiczn y ch obliczeń Niem­
cy-uzyskali w Katowicach 34 mandaty. Po­
lacy 26.

W  Mysłowicach Polacy 16, Niemcy 14.
W Siemianowicach Niemcy* 16. Polacy 8
V Ipow. Rybnickim uńę.kiszość m andatów  

/Mob}4j Polacy. W  Rybniku otrzymali Po­
lacy 17 mandatów, Niemcy 13.

W  pow. lublinieckim. nieznaczna więk­
szość polska.

17 gminach na 35 Niemcy uzyskali♦ 1 -Pr ~trjększosc. *
U pow. Tarnogórskim  bezwzględna

większość polska, ale w samych Tarnow ­
skich Górach^ Niemcy uzyskali 17 m a n ­
datów. ri Polaiby 13.

W  Królewskiej Hucie Niemcy 37, Po- 
] acy 17.

W  pow. pszczyńskim, znane są dotąd 
wyniki glosowania w 37. gm inach |vvf których 
Polacy uzyskali nieznaczną większfość.

W  samej Pszczynie uzyskali Niemcy 14 
a Polacy 10 mandatów. * J •••**—

W  t.'zw. kącie przemysłowym obejm ują­
cym pow Katowicki, dotychczasowe w y n i­
ki wykazują ze Polacy otrzymali 216, a 
Niemcy 159 mandatów.

Dziś zostanie ogłoszony ostateczny 
rezultat.

WARSZAWA, 15. 11. (tek w}.). Dotąd nie zostało 
jeszcze dokonane ostateczne zestawienie rezultatów  
glosowania na G. Śląsku. Wynik będzie wiadomy jutro.

Do wiadomości poprzednich należy dodać, że 
PPS. w Katowicach uzyskała 5 mandatów.

Projekt ustawy znoszącej dekret prasowy.
Tow. Liebermann referuje wniosek P. P. S*

WARSZAWA. 15. listopada. (Tli. wl.) 
Komisjo prawnicza przystąpiła dzisiaj pod 
przewodnictwem tow. pos. Marka, do roz­
patrywania wniosku Z. P. P. S. podpisane­
go przez wszystkie kluby sejiuoWe, w sp ra­
wie
UCHYLENIA RO ZPORZĄD ZENIA  PRA­

SOWEGO
Prezydenta Rzplitej, W niosek zgłoszony w 
formie ustawy referował tow. Iuebcrimann, 
który wnosi uchylenie dekretu z dnia 4-gó 
listopada, zastrzegając Sie lże no rm alnym  spo 
iobem uchylenia dekretu jest według usta­

wy o pełnomocnictwach uchwala sejmu. W 
danym wypadku obrano arogę projektu  li­
stowy, tylko dlatego, aby

PRZYSPIESZYĆ ZAW IESZENIE
mocy obowiązującej tego dekretu. Swoją 
rzeczową krytykę tow. Liebermatin kończy 
słowami, iż stosowanie dekretu, stworzyło­
by atmosferę dlonosicielstwa. represji i roz­
goryczenia. co nie leży w interesie ookoju 
wewnętrznego państwa i jego powagi ńa 
zewn ąfrz.

ZGŁOSZONA USTAWĘ PRZYJĘTO
po dyskusji w 2 i 3 czytaniu przeciw gło­
sowi pos. Sanojcy.

W  dyskusji podnoszono, że na posie­
dzenie komisji nie przybył żaden delegat 
rządu.

^szysfewsKi napad na mnnarehl- 
sfyczną redakcję

PARYż, 15. 1 1 . ,Pai.). W czoraj wieczorem gru­
pa 10 faszystovv wtargnęła do redakcji „Action Fran- 
ęaise" i zaatakowała ta-n personel redakcyjny. Pod­
czas wymiany strzałów, które natychmiast nastąpiły, 
jeden z faszystów został ranny. W obec sprzecznej in­

formacji, udzielanych przez, obie strony, w chwili o- 
beonej trudno ustalić z której strony padł pierwszy 
strzai. Ogółem wymieniono około 20 strzałów. Jeden 
z naocznych świadków ze s.rony faszystów stw ierdza, 
że z ich strony nje padł ani jeden slrzał. natomiast 
Puinon obslaje przy swojem twierdzeniu, że pierwsi 
strzelali faszyści, a dopiero strona przeciwna odpo­
wiedziała na ten strzał strzałami.

Zwycięstwo wyborcze P. P. S.
WARSZAWA. 15. listopada. (Tel. wl.). 

W 'niedziele odbyły się wybory dó Rady Kasy 
Wiorych w Ostrowicu. W grupie ubezpieczo­
nych glosowało około 50 proc. upraw nio­
nych. W  grupie pracodawców około 80 pro­
cent. Lista nr. 1. Poalej Sjon otrzym alą gło­
sów 44 m andatów 0. Lista nr. 2. P. P. S. 
i klasowe Związki zawód. 1875 głosów — 
mandatów  19, Ljsta nr. 4. N. P. R. głosów 
223 —-miąndiaty 2 L ista .nr. 5. Robotników 
fabryki „Cmielowr‘ głosów 286"— mandatów 
2. Lista n r  7. Chjena głosów 651 A- m anda­
tów 7. Lista n r. 8. bezpartyjni Żydzi głosów 
66 — m andatów  0.

PRZESUNIĘCIA W  ADMINISTRACJI.
WARSZAWA, 15. 11. AW). W  Min. sp raw  ,vewn. 

przewjdują dalsze przesunięcia persona|r.e. Częściowo 
zostały one już one zrealizowane. I la'k wicewojewoda 
lubejski p. Bryła przeniesiony został na sianowisko 
wicewojewody krakowskiego, wicewojewoda krakow ­
ski p. WaWrausch przechodzi w stan spoczynku. Na 
stanowisko wicewojewody lubelskiego wyznaczony zo- 
sial b. wicewojewoda białostocki p. Kamiński.

RÓŻNICA W  RACHUNKACH.

WARSZAWA, 15. 11. (AW). W edług obljczeri Mi­
nistra skarbu projekt podwyższenia pensyj urzędni­
czych obciąży preliminarz najn iższego roku budżeto­
wego o 50 milj. zł. Obliczenia te różnią się znacznie 
od obliczeń przewodniczącego omisji budżetowej feej- 
mu, który twierdzi, że obciążenie budżetu z tytułu 
podwyższenia pensyj urzędniczych wyniesie 77 milj. 
złotych.

SZPIEG I PROWOKATOR.

PARYŻ, 15. 11. AW). W  sobotę popołudniu zo­
stał przewieziony do Paryża przywódca spisku kata- 
lońskiego pułk. Macia. W  więzieniu nastąpiła konfron­
tacja Macii z pułk. Garibaldim. Po konfrontacji obs'j 
osadzeni zostali w więzieniu. Jak się okazuje, Gari­
baldi pełnił nietyiko funkcje agenta-ipirov*okatora, aie 
także uprawjał szpiegostwo na rzecz Włoch.

ANTYRUMUŃSKA MANIFESTACJA W  CHICĄG0-

PARYŻ, 15. 11. (Pat.). Jak donoszą do „Chicago 
Tribune", podczas przejazdu 'królowej rumuńskiej przez 
ulice Chicago, w pewnem miejscu większa grupa ko­
munistów urządzjia w rogą manifestację. 10 osób a -  
resztow ano.

\
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Dla tych k tó rzy  nie widzie l i  wyświetla  „fl P fl L b 0“
jeszcze tylko dwa dni 16/XI i 17/XI 1926.

draro. erot. w 10. aktach, według’ 
słynnej pomieści 

ALEKSANDRA PUSZKINA p t. f f CZARNY ORZEŁ i i

Nie taki djabeł straszny.
Powołanie na stanowisko ministra sk a r­

bu p. Czechowicza wywołało \v! sferach ka- 
piralish cznych najpierw  paniczny strach, a 
giriv przyszło oprzytomnienie zainicjowano 
rozpaczliwa kam panję  przeciw jego osobie, 
buntowano m u najbliższych pracowników. 
Nie zdołano go Wprawdzie dobić, ale z bie­
giem czasu udało się go przekonać. Sobot- 
irie ekspo,se min. Czechowicza. Krające zre­
sztą zgodnym wyrazem polityki rządu, do­
wodzi. że nie taki djabeł straszny, jak go- 
ma! u ją. I p Czechowicz, jak  wszyscy jego 
prawicowi pioprzedhicy jest zdania, że po­
datek m ajątkow y jest wadliwie rozłożony i 
me może być ściągnięty, że o podnoszeniu 
podatków .bezpośrednich nie może być mo­
wy, natom iast podwyższenia się dochodów 
skarbowych oczekuje z monopolów1 państwo­
wych. co jest ukrytym podatkiem konsum- 
icyjnym i z kolej i zapewne przez podniesie­
nie taryf, co właśnie rząd już zapowiedział.

Wprawdzie wspomina p. minister o- po-1 
trzebić walki z drożyzną, ale już chociaż 
by  taka zwyżrkowa polityka taryfowa jest 
praktycznym zaprzeczeniem rządowej teorji 
przeciwdrożyźnianej.

Jeżeli streszczenie mowy p. m inistra n a ­
desłane dziennikom jest dokładne, stwier­
dzić należy, że nie zawiera ona ani jednego 
słowa zapowiedzi, jakoby dla pracowników 
pausiwowych miała być um ch u m io h a  m noż­

na clrożyźniana, jakoby istniały1 jakieś za­
m iary  doda tyle w. dziedzinie ochrony ro­
botniczej i opieki społecznej, jakoby m a­
som lokatorskim  chciano oszczędzić dalszej 
podwyżki czynszu... Ani jednego słowa. Rząd 
uzgodnił swoją politykę gospodarczą z- Le­
wi ufaniem i obszarnikam i i temu dał wy­
raz w ekspose skarbowym. Z światem pracy 
i konsumcji dotąd nie miał czasu rozm a­
wiać, jak /gdyby  zasiąghięte tam opiuję nie 
miały wywrzeć żadnego wpłyfwiu na politykę 
skarbową rządu.

Trafnem  jest usiłowanie rządu, aby nie- 
drpuścić do zniżki złotego i ustabilizować 
walutę jak długo jednak walka z  drożyzną 
nic wyjdzie poza sferę teorji, jak  długo po­
lityku'" gospodarcza rządu niej wejdzie na 
drogę wzmożenia konsumicji jak  długo kar­
tele kapitalistyczne będą bezkarnie utrzymy­
wały nadm iernie wysokie ceny, tak długOi o 
ożywieniu życia gospodarczego nie może być 
ma wy. 1

Przedstawiony obecnie sejmowi pro­
gram finansowy rządu nie zdradza ani jedL 
nej myśli nowej i tWó,nczej.

Jeszcze jeden zawód spotyka opin.ję pu­
bliczną. k tóra  od nowego rządu spodziewała 
sic nowych dróg. Masy obywateli oczekiwały 
ii/pey chć wskazań, a tymczasem wszystko po- 
zoslalo po staremu.

Spiskowcy katalońscy
W śród 700 katalończyków którzy pod 

wodzą pułkownika Francesco Macia zamie­
rzali przekroczyć P ireneje i rozpocząć po­
wstanie. znajdowało się też kilkudziesięciu 
Włochów. Jaki był związek między zamie­
rzoną akcją katalończyków (a ..imprezą'' wło­
ską a szczególnie Garibaldiego, to przypu­
szczalnie wykryje śledztwo, narazie warto i 
podać szczegóły, jakie w sw'ej działalności j 
podają spiskowcy katalońscy. 1

Jeden z przywódców katalończyków, po­
zostający na  wolności z powodu niebrania 
udziylu w ekspedycji W Perpignan, oświad­
czył paryskiemu .,Matinowi":

,,NTie jesteśmy ani anarchistam i, am ko­
munistami
JESTEŚMY TYLKO KAT AL ORCZYKAMI. 
Dążymy wyłącznie do ideału kulturalnego. 
Pragniem y myśleć i pisać według natchnień 
rasy  katałońskiej.

.Trzeba podkreślić z naciskiem, że wbrew 
temu, oo się mówi. nie m am y żadnych sto­
sunków z Moskwą i komunizmem między­
narodowym. Nie stamtąd pochodzą nasze 
środki lnaterjalne. Republika katalońska za­
ciągnęła wewnętrzną pożyczkę 50 mil jonów 
pesetów. W ypuścim y Własne bilety bankowe, 
bijemy Własną monetę. Banknoty noszą po­
dobiznę Francesco Macia. Część pożyczki 
pokryli kałtilończycy amerykańscy, tak jak 
dngis irlandczyoy am erykańscy dopomogli 
de Valerze".

Spiskowcy, którzy organizowali się 
przez trzy lata, spodztjewali się, że poste­
runki graniczne nie stawią żadnego oporu. 
Czfeść wojsk m iała  podejść pod Barcelonę i 
zaau kować stojącą tam załogę hiszpańską; 
Ipeuga grupa m ia ła  za zadanie okrążenie tego 
miasta od zacliodu. Glówhy skład am unicji 
znajdował się na te ry torjum  hiszpańskiem 
o kdku kilometrów od granicy francuskiej.

Hasło walki m iały  podjąć przedewszyst- 
kitm  ulwie wielkie organizacje katalońskie: 
PAccio catalaua i 1'Estal catałaną. Są to 
dwie grupy, które wysuwały1 żądania bez­
względnej niepodległości Katalonji. — Obok 
nich istnieją w .Katalonji jeszcze dwie parlje : 
regionaliści, k tórzy pragnęliby częściowej 
autonomji i nacjonaliści,- domagający się 
stworzenia n a  półwyspie pirenejskim związ­
ku poństw iberyjskich.

N a tych nie liczono zupełnie.
Aresztowanie pułk. Macia dokonano w 

P ra ls  de MoIIa na  granicy  hiszpańskie.,. — 
Rówhocześnie Ujęto niemal cały sztab spi­
skowców , poczem przystąpiono do przeszu­
kania okolicznych miejscowości: Śaint-Sa- 
prent- |de Cerdans, T huir,  Perpignan. Ogól­
na  liczba aresztow;anvch wynosi 125, w tern 
23 Włochów. We wszystkich ty,ch miejsco,- 
wic ściach znaleziono także pokaźne zapasy 
amunicji.

Przed konferencją rządową z Związ­
kami klasowymi.

WARSZAWA. 15. listopada. (A. W .) fła wzór 
konferencji z przedstawicielami sfer gospodarczych w 
bież. tygodnju urządzona będzie z iniC)atyw*y rzącfu 
narada orzy udziale centr. związków klasowych, centr. 
komisji Dorozumienia pracowników um ysłowych, zje­
dnoczenia zawód, polskich konfederacji pracowników 
Umysłowych. Omawiane będą wytyczne polityki gos­
podarczej z punktu wadzenia pracowników, oraz naj­
ważniejsze postulaty z zakresu Świadczeń socjalnych 
1 ustawodawstwa socjalnego.

m  Om ECIE
Działo ,się to przed blisko czterdziestu 

laty. rozpoczął opowiadanie spensjonowany1 
kapitan statków handlowy,cli w Marsyl.ji Ma- 
rius Casav,on cała jed n ak  h is torja  tkwi tak 
nucono w1 mej paimięci, jajegdyby rozegrała  
się ‘wczoraj. W owych czasach pracowałem 
w przedsiębiorstwie okrętowem «wl Bordeaux 
i byłem 'Porucznikiem na  jiokładzie Feni­
ksa. prowadzonym przez wuja mojego, ka­
pitana Borela.

Mieliśmy już podnosić kotwicę, gdy 
prz->b>I pasażer. Podplyfiął małem  czółnem 
pchow em  z jedną tylko walizką ręczną i 
nalegał, aby go przyjąć ofiarowując wysoką 
sumę za przejazd do Pernam buko, dokąd' 
płynęliśmy. Byl to dziwny człowiek o wyra­
zie zalęknienia^ lecz i zdecydowania zara­
zem. przyjmowaliśmy jedhak często pasa­
żerów n a  pokład i wuj mój, k tó ry  dużą 
wagę przywiązywał do pieniędzy, zgodził się 
z; b rać  go.

Nie zawadzał na,m zresztą. Dano mu 
m ała kajutę wolną, z której nie wyszedł 
wcale przez pierwszych dwadzieścia cztery 
g( d/in . jedząc bardzo mało, a usługujące­
m u chłopcu okrętowemu powiedział, że jest 
chory.

j Trzeciego dnia rano  kapitan wezwał 
| mnie dc ,s\vej kajuty. Zastałem go poruszo- 
j liego ido głębi

— Wiesz, kro to jesł, ten nasz pasażer? 
— spy:ał głosem drżącym. To morderca.

— Jakio ? — wykrzyknąłem osłupiały.
— Jestem przekonaufy, morderca, któ­

rego poszukują. Był lekarzem w Paryżu i 
o tru ł jakąś kobietę, aby ją okraść. Nazywa 
się Leclanchy. .a nie Morin, jak nam  podał.

— A’le skąa  wuj wie o tein ?
— Z dziennika. Wiesz tego. który nami 

przy niesiono irzed odjazdem i którego w 
oiw.ej |chwilj nie miałem Ctełajsii przejrzeć. Przje 
czytałem go wczoraj wieczorem Opisują 
tam zbrodnię i podają, że m orderca ■piekł, 
że pewnie będzie usiłował dostać się na o- 
k rę t w k tórym ś z portów południowych, 
natrafiono na jego ślady, a potem stracono 
je znowu. Jest także rysopis. Jestem pewny, 
że to nasz pasażer. Zgolił brodę, ale to on... 
Zresztą sam widziałem.

— Co wuj widział ?
— Dzis w noe:y podpatrzyłem go przezi 

szparę. Zasłonił drzwi firanką, ale mimo 
to Widziałem diokładhie jak wszywał klej­
noty  w pasek ubraniu. To 011... Nie ulega 
wątpliwóści...

-— Nie, to woale nie jest takie pewne. > 
W uj tak przypuszcza i wszystko jesl moż-i 
liwe; ale nie wolno oskarżać, człowieka oj 
coś podobnego nie m ając w ręku dowodów, j

— Dowlody. dowody, mam... I będę ich 
miał więcej jeszcze. Jestem pewny, że się 
zdradzi... A możesz być przekonany^ że nie 
pozwolę zrobić z siebie głupca czjy. jego 
Wspólnika pozwalając m u um knąć w pierw­
szym porcie. W  każdvm razie teraz uciec 
hie może. a ponieważ zam knął się w  ka­
jucie...

Ale dobrowolne to zamknięcie nie trwa­
ło długo. Po dwóch dniach pasażer oerzyskał 
pewność siebie. Wyleczywszy się. jak móKwił 
z choroby morskiej. Przechadzał się po po­
kładzie. rozmawiał z nami. żartował i opo­
wiadaj o swoich interesach mówiąc, że jest 

%ge'ntem sprzedaży zegarków i zamierza za­
łożyć wielki dom lnui dl o wy w Rio de J a ­
neiro. Jednak  ani wuj ani ja nie byliśmy 
ludźmi, zdolnymi tak dalece ukrywać swe 
uczucia, aby Imóic doprowadzić do zdradzieuia 
się. Spostrzegł szybko, że coś jest niejasne­
go i od tego czasu trzym ał się na uboczu, 
co można by o równie dobrze tłumaczyć 
obawa, winowajcy, k tóry czuje się, ze go 
posądzają, jak  urazą  człowieka, którego u- 
przejmość źle przyjęto. Zresztą przjeczyta- 
łeni podany w dzienniku rysopis lekarza 
m ordercy 'nazwiskiem Leclanchy i byłem 
o wiele mniej pewny, niz mój wuj, że ry ­
sopis ten odpowiada naszemu pasażerowi, 
agentowi Morin.

i (Dok. n a s t . ).
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Z  żijpia partyjnego.

Stanowisko P. P. S. wobec sytuacji politycznej.
Przez tealy dzień ubiegłej niedzieli obra­

dowa! we Lwoiwie Komitet Obwodowy P.P.S. 
reprezentujący całą organizację polityczną 
naszej partii w Malopolsce wschodniej. W 
obradach  tych wzięli udział delegac1' Oentr. 
Kom. W  bon. w osobach przewodniczącego 
tow, po^  Barhcbiego i zast. przew. Iow. 
pos. Niedziałkowskiego. Głównym tematem 
obrad była sytuacja polityczna w k ra ju  i 
stosunek partji do rządu.

Po wyczerpującej, kilka godzin trwają- 
lCe.i rzeczowej i poważnej dyskusji, \v któ­
rej zabierali ałos de1egaci z wszystkich nie­
mal miejscowości i tow. posłowie jedno- 
rn\ i nie powzięto uast. uchw'ałę:

..Komitet Obwodowy P. P. S. we Lw o­
wie aprobuje w całej rozciągłości pohtykę 
kierowniczych władz partyjnych w spra­
wie ustosunkowiania się partji do obecnego

rządu ; ty szczególności Komitet Obwodowy 
przyjmuje do wiadomości przejście do rze­
czowej opozycji wobec zignorowania postu­
latów gospodarczych klasy robotniczej i 
wobec potwornego zam ąchu  rządu  na wol­
ność obywatelską".

Decyzją ta zamanifestowano zgodność 
poglądowy jednom yślną ocenę obecnej sy­
tuacji politycznej i poLrzebę wyciągnięcia 
z niej należytej konsekwencji. Pod tym 
względem nie m a  różnicy zdań w ązeregacli 
naszej organizacji, a wszelkie pogłoski, sze­
rzone przez wrogą c^y un ikow ą prasę, o 
rzekomo grożącym rozłamie, sd chyba tyl­
ko pobożnym życzeniem obcym zupełnie 
naszej organizacji politycznej.

Socjal mi polski w  walce wyzlwioleńczej 
pójdzie zgodnie wdąsiiymi drogami db wy­
tkniętego celu.

Idą na podbój Polski...
Obszarniczo-monarchistyczna akcja już się zaczyna.

WARSZAWA. 15-go listopada. (A. W.). 
We czwartek 18. bm. odbędzie s ię  wy W ar­
szawie zjazd przedstawicieli ziemiaiistwa 
zorganizow any przez p. Janusza Radziwiłła 
Zjazd ima li a celu stworzenie organizacji po­
etycznej k tó rej podstawy dane były przez 
zjazd Uieświeski. O brady toczyć się będą 
v. apartam entach p. J. Radziwiłła przy ul. 
Pdelańskiej 1. 5.

WARSZAWA,. 15-go listopada. (A. W.). 
W  M o r d a c h  (poa Siedlcam i) odbył się o-

gólho-krajowy zjazd organizacji m onarchi- 
■ tycznio - [włościańskiej p^zy udziale kilkuset 
osób. Referaty wygłosili Dr. Ćwiakowski, 
M( ssyński i Szałapski.

WARSZAWA. 15-go listopada. (A. W.). 
W  najbliższym iczasie wyjeżdża do Wilna 
min. rolnictwa p. Niezabytbwski, celem od­
bycia szeregu n a ra d  z miejscowymi orga­
nizacjami rolniczemu. *

Kłamstwo ma krótkie nogi.
Odpowiedź gen. Skierskiego na „rew elacje" p. Konopczyńskiego.

Swego czasu endecki pose! p Kono; czyński oglo- 
Sl* %v „Głosie Narodu” artykuł p. t . : „Nieznane wy­
nurzenia marsz. Piłsudskiego", w którym to artykule 
P- Konopczyński podał „rewelacje" rzekomo zanoto­
wane przez niego podczas przemówienia marsz. Pił­
sudskiego na komisji rzeczoznawców w  Biurze Histo- 
rycznem. W  przemówienju tejm m arsz. Piłsudski —  
wedle „notatek" p. Konopczyńskiego — czynił za­
k u ty , iż prócz kilku oddanych mu osób „otoczony był 
samymi zdrajcam i" itp.

Podając treść tego artykułu w kjłka dni po jego 
ukazaniu się w „Głosie Narodu", wyraziliśmy zdzi­
wienie, iż nikt tą  spraw ą nie zajął się, tembardziej, 
że p. Konopczyński poda: istotnie szereg „ie vtelacyj“ 
w takiej formie, że z góry uważać ją należało za 
grubą p rze .adę  lub kłamstwo.

W  związku z temi „rewelacjami" geneeał dywizji,

insoektor ermji Leonard Skierski ogłosił list treści 
następującej.

Przeczytawszy w nr. 244 „Głosu Narodu" z dn. 
22. ub. m. artykuł pana profesora Konopczyńskiego 
pod tytułem „Nieznane wynurzenia M arsz. P iłsudskie­
go" i ze sa .u w szy  go z protokołem posiedzeń k0misji 
rzeczoznawców, powołanej do zbadania akt B. H., 
oświadc-am jako przewodniczący tej komisji, że przy­
toczonego w arrykuL ustępu o wynurzeniach zupełnie 
w protokole komisji niema. Podpis: Skierski.

Charakterystyczne jest przytem, że p. Konop­
czyński, podając swoje „rewelacje" na stwierdzenie 
jcii au .e jtyczności, powołał się m. in. na gen. Skier­
skiego.

P. Skierski odpowiedział też istotnie. Kle z od­
powiedzi tej wynika, że *p. Konopczyński skłamał bez­
czelnie.

Kłamstwo ma krótkie nogi...

Odsłonięcie pomnika Chopina w Warszawie.
WARSZAWA. 15. Lstopaaa. 'Pat.) Niedzielne u- 

roczystości Chopinowskie ropoczęły się nabożeń­
stwem w koścjele św. Krzyża, gdzie umieszczone jest 
serce Fryderyka Chopina. W łaściwa uroczystość od­
słonięcia nastąpiła o godz. 12. w południe. 0  g. 
12.10 przybył pan prezydent Rzpilitej. W  tej chwili 
ściągnięto zasłonę i oczom zebranych ukazało się 
wspaniałe dzieło artysty Szymanowskiego.

W ygłoszono szereg przemówień, poczerń skła­
dano wieńce u stóp pomnika, w szczególności p re­
zes rady miejskiej Baliński, am basador Laroche, dele­
gacje: niemiecka, austrjacka, belgijska, bułgsłrska, duń­
ska, hiszpańska, estońska, finlandzka, fraticuska, an - 
9ie ska, grecka, węgierska, włoska, japońska, łotewska', 
uor veska holenderska, rumuńska, jugosłowiańska, 
Szwedzka, szwajcarska, czechosłowacka i rosyjska'.

W  uroczystości wzięli udział członkowie rzą- 
du z wieepremjerem, Bart legi na czele, marszałkowie 
sejmu i senatu, korpus dyplomatyczny, przedstaw i­
ciele świata artystycznego, prasy i t. d.

0  godz. 15.30 odbyła się w sali Fiłharmonji a- 
kademja.

Delegaci zagraniczni wygłosili przemówienia w ję­
zykach ojczystych, poceem nastąpiła część koncertowa.

Uioczystości zakończyły się rautem, wydanym 
arzez  wisdprcmiera Bar.lJ.

ZNACZENIE PIEŚNI CHOPINA.

Dyrekior depar.amentu kultury i sztuki Atinister- 
s tw j W . R. i 0 . P. Ja*5 Skotnicki na uroczystości 
odsłonięcia pomnika Chopina, w swem przem ów ieniu 
pow iedział:

Chopin v :hłonął pieśń ziemi polskiej, ‘przeżywał 
ją, podniósł jej wartość do arcydzieła jako muzyki 
pełnej smutku, skargi i bólu, to znów wesela i za­
lotności, porywu i potęgi. Podaf ją światu całemu, a 
świat pieśń tę przy ją ł.  P ie rw ia s tk i  jej poprzez Chopina 
odhiły się w twórczości innych narodów . Znajdziemy 
ją naw-et u W agnera, Liszta, Griega i tylu innych. 
Pcmnik Chopina to zarazem Dominik pieśni polskiej.

To święto dzisiejsze jest wyjątkowo charaktery­

styczne dla obecnego sianu psychiki poiskiej. Po wie.- 
kiej wojnie, Polska stawna pomnik nie wodzom swyimj, 
bohaterom oręża, lecz artyście. Po otarciu skrwawio­
nego miecza, stanęli Polacy do pracy twórczej, po­
kojowej. Przy pługu czy sierpie, pogodna pokojowa 
pieśń polska płynie. W  pieśni tej i pracy chce naród 
zapomnieć o woj.ye, by dalej ofiarnie wraz z innymi 
narodami świata wznosić gmach kultury.

Wznieśliśmy pomnik, na którym  Chopin tworzy 
pieśń nieczystą, A twórca pomnika umieszczając go 
nad brzegiem przeźroczej krynicy, dał te.i symbol 
czystej i jasnej duszy artysty.

flnhieta o hosnach produkcji
Prace  ro zp oczn ą  s ię  b ad an ie m  a rtyk u łó w  p ierw *  

sze j potrzeby.

Komitet Ekonomiczny Ministrów ukończył prace 
pad rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej o 
uslanowieuju komisji ankietowej badania kosztów  i 
warunków produkcji i wymiany. Rozporządzenie to 
ma być obeenje uzgodnione przez Radę Prawniczą, 
poc .em iprzetłozo ie zos'a;iie do zatwierdzenia Radzie 
Ministrów.

W  skład komisji, której członkowie będą miano­
wani przez Prezydenta Rzeczypospolitej, wchodzić bę­
dą: 6 .członków z pośród kandydatów Izb handlowo- 
przemysłowyich i centralnych organizacji przem ysło­
wych; 9 czł. z pośród kandydatów Związków zaw o­
dowych rbborniczyCh i pracowniczych, obejmując ró­
wnież .roilidze; 2 czi. z pośród kandydatów .centrainych 
organizacji spółdzielczych; 6 czł. z pośród kandyda­
tów centralnych organizacji producentów rolnych; 6 
czł. z pośród kandydatów- teoretycznych i praktycz­
nych znawców życia gospodarczego.

W  pracach Komisji i podkomisji biorą udział, 
z głosami doradczymi, delalgaci rządu, w ilości 9 
przedstawicieli ministerjów. Komisja lm|oże według 
swego uznania, a musi na życzenie informującej * ją 
osoby, zakwalifikować pew ne dostarczane sobie in­
formacje, jako poufne i zachować w tajemnicy czy 
to osobę informatora, czy też wszystkie, albo nie­
które, przytaczane przez niego szczegóły.

W żadnem spraw ozdanju Komisji ankietowej 
NIE MOGĄ BYĆ WYMIENIONE ‘ANI FIRMY BADA­
NYCH PRZEDSIĘBIORSTW, ANI NAZWISKA ICH 

WŁAŚCICIELI.
Również zebrane wiadomości przez Komisję an­

kiety, nje mogą być użytkowane przy wymiarze po­
datków1 (?) od da tego przedsiębiorstwa przem ysłowe­
go lub 1 a id io  .\eg), a bo gospodarstwa roliegc.

Sprawozdanie winna Komisja złożyć najpóźniej 
w sześć miesięcy. Wyniki pracy amuetowej będą o- 
publ kowane. W  piub.ikacjach pomieszczone będą rów­
nież wnjoski zastrzeżone, jako vota separata, prze-; 
którąkolwiek z osób, biorących udział w obradach 
Komisji.

W  wypadku, gdy członek Koinjsji ańkietowrej nie 
dor.-.yma przysięgi i nadużyje swego stanowiska w 
celach: czy to zysku, czy wykorzystania wiadomości 
o lrzynaiych , czy 1ee ujawnienia danych, powierzonych 
jako poufne, grozi mu
ODPOWIEDZIALNOŚĆ SĄDOWA DO 2 LAT W IĘ­

ZIENIA LUB GRZYWNY DO 50.000 ZL.
Rygorem Igrzywny do 50.000 lub więzienia do 

sześciu mjesięcy, opatrzony jest paragraf o .fałszy­
wych zeznaniach lub wyjaśnieniach, rozmyś;nem za­
tajeniu, utrudnianiu zeznań, presji na zeznających i 
t. p . przekroczeń.

Pierw S teny spraw ami, którdmji ankieta się zajm ę, 
będzie
ZBADANIE KOSZTOW PRODUKCJI! 1 WYMIANY NA­
STĘPUJĄCYCH PRODUKTÓW: PIECZYWO, MIĘSO, 
CUKIER, KOSZULE I UBRANIA, BUTY, WĘGIEL I 

ŻELAZO.

W  projekcie powyższym nie uwzględniono żą­
dania klasy robotniczej, by komisja składała się w 
rówńej liczbie z przedstawicieli kapitału i pracy. — 
Przeciwnie —  przedstawiciele kapitału będą mieli w 
Komisji znaczną przewagę.

Już ta kardynalna włada projektu nje dałje rękojmi 
bezs‘ronności, a zwłaszcza jawności jej prac. A tym­
czasem projekt dodatkowo jeszcze poręcza tajność prac, 
by kraj nie dowiędzia! się, który z przemysłowców i 
na jaką sumę okradł Skarb i konsumentów.

Proiekt Rządu nosi wszelkie cechy kompromisu 
Lewietanem.

—i:: —

Z
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J C o w i u y  d n i a .
l*ów, dnia 16 października

Tca r Wielki poW arza jutro w środę, 17. bm. 
najświeższą now cśt rep :rtuaru , do tez rozśmieszającą 
komedję am erykańską G. Montgc|mlmery‘ego : ,,Caty 
dzień bez kłamstw a.

„Pierwszy Człowiek", potężny dramat współczes­
ny Eugenjusza 0 ‘Neili‘a —  w przekładzie A. Sokcąicz- 
M erdow ej —- ukaże się na scence Teatru W ielkiego 
w piątek, 19. bm. Główne postaci dramatu odtw orzą 
p.p.: Klimontówjczówna, Kwiatkiewiczowa, M ichnow- 
ska, Rybicka, Fertner, Strachocki i Zabielski —  z p. 
Żyteckim na czele, odtwórcą głównej postaci dramatu 
a ' zarazem reżyserem w [dowiska.

X KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie posiedzenie 
w środę o godz. 7 wiecz. w biurze tow . Obirka.

Z ŻAŁdBNEJ KARTY. Oengdaj zmarła w mieście 
naszem ś. p. KLmentyna Starkiowa, babka znanego pi­
sarza Stanisławą W asilew skiego, w  85-tyin roku ży­
cia. Była ona córką wicemarszałka Stanów galicyjskicu 
Tadeusza W asilewskiego, patrjoty dobrze zapisanego 
w historji Małopolski wschodniej, siostrą lyie zasłużo­
nej w historii wychowania kobiet Felicji BoDerskiej, 
wdową po Juljuszu Stark[u, głośnym ongi działaczu na 
polu ipublicystyczr.em i literackiem, redaktorze „Dzień 
nika literackiego", „Gazety Narodowej", wieloletnim 
ayrerdorze Zakładu drohowyskiego, zasłużonym sekre­
tarzu Komisji przemysłowej w W ydziale K rajow ym 1.

WOJEWODA LW OW SKI Dr. Paweł Garapich wy­
jechał w sprawach służbow ych do W arszawy. Przyj­
mować będzie po swym powrocie w piątek, 19. b!m. 
od godz. 12— 14.

KONKURS NA 12 ZASIŁKÓW PO 196 zl. z fun­
dacji im. Stanisława i Albertyny z Baumlów piiał- 
żeństwa Wojciechowskich dla w spierania ubogich, 
wdów i słuchaczów medycyny, a to po 6 zasiłków' 
dla ubogich wdów, a po 6 zasiłków d[a ubogich słu­
chaczów medycyny —  rozpisuje M agistrat.

W ykluczone od praw a ubiegania się są osoby 
nie będące wyznania chrześcijańskiego, albo nienaie- 
żące ani do polskiej, ani do niemieckiej narodowości, 
jakoteż wdowy popadłe w  ubóstwo z własnej winy.

Rozdziai w sparć uskuteczni Rada miejska m. Lwo­
wa. Podania udokumentowane należycie, naieży w no­
sić do M agistratu m. Lwowa, w  terminie do dnia 25. 
listopada 1926.

SAMOBÓJSTWO. 22-letnia Zofia Szeptucka, słu­
żąca, w ostatnim czasie bez zajęcia, popełniła w ub. 
niedzielę zamach samobójczy przez powieszenie się 
w mieszkaniu swego szwagra, plutonowego W . P. Pio­
tra S., zam. w Szkole Kadeckiej. Desperatka pozostaw i­
ła list, w- którym podaje, że nie ma dia kogo żyć i 
nie chce dalej znosić trudności, jakie natrafia wi życiu. 
Zwłoki ząbrano do Instytutu medycyny sądowej.

STRZAŁY W  HOTELU „IMPERJAL". Antoni Mo­
rawski, „londyner" wspomnianego hotelu, żywił niena­
wiść do portjera dziennego Leopolda Ziembińskiego, 
podejrzewając go, iż nie oddaje mu „napiwków", któ­
re składają w portjerce przyjezdni goście dla niego. 
Z tego powodu M orawski dość często aw anturował się, 
zaś w ub. niedzielę podczas podobnej spfzeczki inte­
resowany strzelił dwukrotnie z rewolweru. Pow iado­
miona o tem policja aresztowała M orawskiego, który 
twierdzi), że strzałami chciał tylko „nastraszyć" Ziem­
bińskiego.

PROCES KOMUNISTÓW Z PODKARPACIA do­
biega końca. W czoraj przemawiali prokurator p. O jak 
z Kołomyji oraz obrońcy dr. Akser i dr. Głuszkie- 
wicz. Dziś zapadnie wyrok w tej sprawie.

OSTATNIE DNI POMPEI", dramat filmowy w 
16 wielkich aktach (2 serjach razem) w kinie „Lew“ i 
„Kopernik". Dramat ten chlubę przynosi godnemu -wy­
siłkowi artystów, reżyserów  i całej falandze bez­
imiennych pracowników. To już nie popraw na foto- 
grafja, ale wizja poetyczna przesuwająca) przed oczy­
ma oszołomionego w-jdza starożytną Po(m|peję w do­
brobycie, w- zabawje w całej rozkoszy italskiego słoń­
ca. Wr lakiem tylko środowisku mogła powstać [m,ilość, 
Glauka, aieńczyka do pairycjuszki Jone. Na kanwie 
wydarzeń snuje się nić intrygi wielkiego maga A rba- 
cesa, potom ka dy-nastji krótów egipskich i złego de­
mona Pompeji. Słodkie dolce farniente przerywa gro­
mowładny W ezuwiusz. Deszcz rozpalonych1 kamieni, 
potoki wrzącej lawy, groza walących s;ę bazjik i 
wspaniałych domów, paniczny lęk tłumów, falująca 
ziem;a, oto synteza tragedji nieszczęśliwego miasta. 
Dzisiaj z popiołów i rumowisk sterczą jerio osamot­
nione ściany z przecuanem i k a ’gmenta|trp malowideł. 
Gra artystów  jest koncertem i na długo jeszcze zo­
stawia wjdowni wspomnienie praw dziw ego piękna. —- 
Film ten wszyscy bez wyjątku powinni zobaczyć.

KOPERNIK Dziś i w dnie następne najwspanialszy film świata L E W
z jedn oczonych  w y tw órn i n iem ieck ich  i w ło sk ic h  w e d łu g  p o w ie śc i E. L. B u lw e ra  p. t.

OSTATNIE DM PD W \
Całość w jednym programie 16 aktów. — Główne role w tem przepięknem arcydziele 
odtwarzają: Bernard Gotzke, M ichał Varkonyj, Marja Corda, Hr. Rina de Ligouro.

„OSTATNIE DNI POMPEI1* to arcyfilm jest największym wysiłkiem, jaki dotychczas 
w dziedzinie kineamatografji uczyniono, n ebywałe sceny wybuchu Wezuwiusza i iuue.

Zw raca się uwagę, że film  ten został przed paru m iesiącam i wykończany i nie ma nic w spól­
nego z filmem przedwojennym pod tym sam ym  tytułem. —  J E 8 T 0  ZU P E ŁN IE  NOW E A R C Y ­
DZIEŁO! —  Z pcwodu kolosalnych kosztów filmu, bilety wolne i zniżkowe są  nieważne aż

do odwołania

L E W
P o cz ą tek  s e a n só w  w  so b o tę  i n ie d z ie lę  „ L E W "  o  go d z .  
3  ciej. —  „ K O P E R N IK ‘‘o  godz. 3-ciej 3 0  m in. w  dn iach  

pow szedn ich - K o p e rn ik  3-ciej 3 0  m in. L e w o g .  4-tej. KOPERNIK

Adam Grega, liczący 22 lat, który dnia 
3. h. ni zamordował w' LewaUdówfce 56-let­
nią zono dorożkarza  Katarzyno Staitkowa, 
stanął wiozona j przed sądem doraźnym. Roz­
prawo prowadzi r. Malicki, oskarda proku­
ra to r  Gurtler. oskarżonego broni z urz od u 
d r  Sz Weiss.

Oskarżony, niskiego wzrostu, krępy, blon 
dyn. •wydaje5 się z twarzy młodszy niż jest 
istotnie* Słowa swe wypowiada w tonie spo­
kojnym. głosem twardym, jakby chropowa­
tym. Do zabójstwa przyznaje się podobn.e 
jak w śledztwie. Zeznania swe ezęścioiwo u- 
zupełńil tylko tem. Iz powziął już poprzed­
nio nam iar okraść mieszkanie Stańków1. Po­
p r z e d n i o  z e z n a ł  jednak w policji, iż dopie­
ro po zabójstwie Stańkowej postanowił za­
brać  rzeczy aby upozorować napad  ra b u n ­
kowy. W czasie przed dokonaniem z b ro d n i_ 
cierpiał niedostatek, nie m ając  dachu nad 
ghAvą. zajęcia i spodków do życia. Od nie­
dzieli do śrocty. w którym to dniu dokonał 
zum dni nocował na poddaszu w* stajence w 
realności Stańków, bez ich wiedzy. Siekierę 
przygotował sobie już poprzednio^m ając  za­
m iar rozbić nią kufer w 'celach kradzieży. 
Idąc do mieszkania Stańków sądził, że nie 
zastanie nikogo. Zastał jednak śp>. Stańko- 
wąv k tóra poczęła czynić mu wyrzuty, że 
zwodzi syna pod pozorem nastręczenia mu 
posady, przyczeiu rzekom o słownie zniewa­
żyła ńieboszczkę jego m atkę i uderzy li  go 
lraiczldem. Wówczas też oskarżony ciął sie­
kierą -stćą"ofiarę, poczem po dokonaniu 
m orderstw a skradł rzeczy i zbiegi.

Po zeznaniach Gregi odczytano proto­
kół Ojględzin lekarskich i sekcji zwłok por 
czem rozpoczęto przesłuchiwać świadków.

Zona właściciela d ób r  z Ponikwy Bo­
cheńska zeznała, w  Grega zjawił się w' jej 
mieszkaniu po przyjeździe z jej fojwaiSm do' 
Lwcwifi, przyozem podał iż zamiast zajęcia | 
jako ślusarz maszynowy kazano m u  prdfeo-j 
wać kolo gnoju. Bocheńska dała  m u  wów- j 
czas 5tżk i odprawiła go z tem, iż wyda w! 
tej sprawie odpowiednie dyspozycje. Innym  ' 
razem przystąpił do niej Grega w: korytarzu 
realności w której mieszka i prosił o posadę 
elekiro-moutera dla przyjaciela. Natręctwo 
to oburzyło Bocheńską, k tó ra  odpowiedzia­
ła. iż nie potrzenuje m ontera, jak  leż było 
istotnie.

Przewodniczący odczytał następnie list 
pisany jprzez p. Bocheńską cło oskarżonego av 
czasie gdy prze))yw;al on w więzienia. Wzjy- 
w*5 ona  Gregę Jdic. szczerego Wezwania swej 
winy. do wyspowiadiania się i do religijnej 
pokuty. List len przewodnicza.cy1 wręcza p. 
Bocheńskiej, .która oddaje go oskarżonemu.

Następny świadek N. Bocheński zeznał 
podobnie jak  żona. Oskarżonego widział w 
swyin dworze dwa razy. Pewńego dnia spot­
kał go kręcącego się bez zajęcia, przeto po­
leci! rządcy aby go zatrudnić pirzv ,odpo- 
wiedniem zajęciu.

Świadek Bronisław Stańko syn zam or­
dowanej, a kolega oskarżonego, opowiedział

obszernie przebieg zdarzeń poprzedzających 
zbrodnię. Na cztery tygodnie przed krytycz­
ni em dniem rodzice świadka byli w' odwiedzi­
nach u oj.ca Gregi. Stary Grega narzekał 
wówczas n a  złe postępowanie syna ,\\t czasie 
służby przy m arynarce. Wówczas Grega u- 
trzymywal narzeczoną wraz z matką. Stań- 
kowa czyniła następnie wyrzuty oskarżone­
m u z tego powodu. Grega nocował u nich wr 
miesiącu październiku przez pairę dni. W  
niedzielę 31. października zupełnie nie wy­
chodził z domu. twierdząc, że niema odpo­
wiedniego ubran ia  aby wyjść do m iasta  W1 
ostatnich dniach przed dokonaniem zbrod­
ni Grega zapewnia! świadka, iż wyrobi mu 
posadę elektro-montera w' dobrach p. Bo­
cheńskich. Świadek oraz -matka nie bardzo 
ufali jW prawdomówność Greg; W krytycz­
nym dnio  Stańko nie -poszedł do Skniłowń, 
gdzie był zatrudniony na lotnisku, lecz udał 
się na  omówione miejsce w1 ul. Kopernika, 
gdzie m iał Grega oczekiwać, aby rzekom o 
zaprowadzić go dio p. Bocheńskich. Po pół- 
godzinnem daremne-m oczekiwaniu udał się 
świadek o godzinie 9 ao p. S-c,hreiberówr w 
celu dokonania  jakichś naprawek, poczem 
po godzinie 10 wrócił do domu. Matka jego 
była cho rą  n a  kamienie żółciowe i odcho­
dząc z domu pozostawił ją  leżącą w‘ łóż­
ku "Wróciwszy do domu zaglądnął przez 
okno. Nie zobaczywszy matki w> łóżku ucie­
szył się. widząc iż bole zmniejszyły się, kiedy 
m atka wstała z łóżka. Wstąpiwszy do izby 
ujrzał ze zgrozą leżącą swą rodzicielkę 
twarzą w kałuży krwi. N a  wio tan i a jego nad 
biegła sąsiadka Hermanowa., poczem powia­
domiono ojca i policję. Świadek przeczy * 
jakoby Grega naprzód przygotował siekie­
rę. lub też by nocował w -stajence. Ł

Podczas składania zeznań świadek 
osłabi ze wzruszenia i prosił o szklankę 
wody.

Oskarżony w odpowiedzi na zeznania 
świadka, twierdził w dalszym ciągu, że sie­
kierę przygotował sobie w pokoju w -celu 
dokonania kradzieży i że spał na  poddaszu, 
gdzie pozostawił ręcznik  wiele niedopał­
ków papierosów.

Następnie zeznawał mąż zamordowanej 
Antoni Stańko, na popołudniowe’ zaś rozpra 
wie drugi syn jej, oraz  inni świadkowie ze 
I.w«wn i z Przemyśla, którzy potwierdzili 
szczegóły podane przez Gregę.

P d ukończeniu postępowania dowodowe­
go przemawiał p rokura to r  i obrońca. Wy­
rok będzie ogłoszony dziś o godzinie 10-+ej 
przed polu dniem

Kat we Lwowie.
W czoraj przyjęć lud z W arszaw^ do 

Lwowa kat Maciejowski, który zamieszkał 
w gmachu sądu karnego. Będzie om wyko­
nawcą ewentualnego wyroku zasądzającego 
mo-rdeńęe n-a karę śmierci. Egzekucja bę- 
dz.e dokonana przez powieszenie na dzie­
dzińcu sądu -przy ul. Batorego.
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Eksdyktator Pangalos przed sądem.
Proces o pogwałcenie

GENEWA. 15. listopada. (Pat). Pisma 
greckie donoszą o ciekawym procesie, któ­
ry  wytoczył obecnie rząd grecki generało­
wi Pangalasnwi. Mianowicie b. dyktator o- 
skarzony jest o, pogwialcenie a r t  12. paklu 
Ligi N aronów, a to prze'z wydanie w paździer 
ni ku 1925 roku rozkazu zbrojnego 

NA.IŚCI.A TERYTORJUM  BUŁGAR­
SKIEGO.

Rozkazem tym generał Pangalos sprowoko­
wał interwencję Ligi N arodów  a  'w następ­
stwie uchwałą Rady Ligi Narodów, skazują­
cą Grecję na zapacenieł Bułgarji 30 mi- 
1 jonów iewów odszkodowania. W. oskarże-

BELGRAD. 15. listopada. W odpowie­
dzi na  gwaltjy popełniane na obywatelach ju 
gosiowiańskicb 'we Włoszech, odbyła się w 
Lubianie wielka antyfaszystowska dem on­
stracja. Olbrzymi tłum ludności pociągnął 
pud konsulat włoski Policja zamknęła uli­
ce. prowadzące do gpiaichu. wobec czego skie 
row ano się ku konsulatowi francuskiemu, 
przed którym wznoszono przyjazne okrzyki 
i śpiewano ^Marsyljankę".

.Tak donosi ..Praw da" z W ioch ucieka­
ją  masowo Jugosłowianie, ponieważ władze 
grożą im depu tacją do Afryk, łub n a  Sv- 
cylję.
Olbrzym ia demonstracja w Skupczynie

W  sprawie kradzieży z włamaniem do 
kasy kwestury Uniwersytetu Jagiellońskie^ 
go "docii-odzenia policyjne ukończono dnia 
12 b. m., któremi stwierdzono obecnie, że
ZA PIÓR STANISŁAW WŁAMAŁ SIĘ DO 
PU STEJ KASY. Z KTÓREJ CALA GO­
TÓWKA BYŁA POPRZED NIO  ZABRANA 

I W YNIESIONA PR ZEZ NAWROCKĄ, 
iwrocka pio przeniesieniu pieniędzy do 

swego mieszkania i po obliczeniu stwier­
dziła. że wszystkich pieniędzy /  było tylko 
103.000 zł., a zaprzeczyła stanowczo by ona 
lub Zapiór zatrzymali sobit ze skrmlzńmych 
pieniędzy jakąkolwiek kwotę, b rak u  jednak 
kwoty 32.491 zl. wyjaśnić nie mogła, jak 
również i Ziemiański a także Zapiór. W ła­
manie planowane było na pewmu dłuższy 
czas, przed faktycżnem dokonaniem, a 
sprawia była om aw iana kilkakrotnie przez 
Nawrocką. Zapióra oraz Ziemiańskiego.

Stwierdzono następnie, że Nawrocka na 
tydzień nrzed w łam aniem  wręczyła orygi­
na lny  klucz od  kasy Zapłonowi, a ten dał 
Ziemiański. Zapiór z tego klucza zrol ił po­
dobny  i tym właśnie otworzył kasę, zaś z 
kluczy ód drzwi kwestury Nawrocka sama 
zrobiła ddbitki, a te następnie dała Zapió-

Echa kradzieży w Samborze.
P rasa  pisała szeroko o, dokonanej kra­

dzieży na poczcie v\n Samborze. Śledztwo u- 
■Aalilo ostatecznie podłoże i winowajców do­
konanego włamania.

Okazało się, że napad dokonany był vy 
Porozumieniu z funkcjonarjuszem  poczto- 
wym Kierczyńskftn.' Policja przeprowadziła 
v Ńgo mieszkaniu rewizję i znalazła ukry- 
- sienniku dolary. O skąrżony nie chce

też nie umie zapodać skąd one się wizię- 
\ > s c l i o w k u .
PóRcja poszukuje teraz za wspólnika­

mi. Przez dłuższy czas jednak, będąc na 
lais;ywyni ; ropie, prześladowała Bogu du­
cha r  innye]) Ukraińców.

praw Ligi Narodów.

nii zostało^ podniesione, że pakt Ligi N a­
ród ó'w zostiał podpisany i ratyfikowany przez 
Grecję, a więc obowiązuje każdy rząd grec­
ki. Wypływające z paktu  obowiązki muszą 
ybc wykonywane przez wszystkich człon­
ków Ligi dąby ciel Ligi Narodów, ochroń  a po­
koju mógł byc tą droga  osiągńietg. W raz 
z Pangałosem

ZOSTALI ODDANI POD SĄD JEGO 
MINISTROWIE' 

w o jn y  i spraw z ag r.a 111 cz n y c ii. . W  i ad on i o ś ć ta 
w yw arła w GenewJie^wielkie w rażenie a pro­
ces wytoczony P angalosow i nudzi pow szech­
ne zainteresow anie.

nifestacyjnych wystąpień w  Skupjjzynie na 
rzecz prześladowanych przez faszyzm liiniej- 
scowości jugosłowiańskich we Włoszech 
przv wymienieniu nazwiska aresztowanego 
pekki W ilfana >qała Izba urządziła na jego 
cześć owację. Poseł Boroewicz podniósł rn. 
in.. że W iochy zdradziły swą tradycję.

Poseł łlonjei oświadczył, że faszyzm 
spełnia funkcje ajenta - p row okatora i jest 
największym wrogiem pokoju tak w E u ro ­
pie jak  i W' całym  świeci'

Gdy t>. Refaiłowicz wzwał Izbę, aby u- 
ciemiężonyiłi braciom we Włoszech przesla,- 
la pozdrowienia, wszyscy posłowie podnieśli
się ze swych miejsc, entuzjastycznymi o- 
klaskumi. trw ającym i przez kilka m inut, (ła­
jąc wyraz swym uczuciom.

rowi. który  sobie na  podstawie tych pod­
robił drugie. Ziemiański ó m ającem doko­
nać )Się wda mani u wiedział i na to się gp- 
dzil. a nawet jak  zeznał Zapiór
ZIEMIAŃSKI PODSUNĄŁ ZAPIOROW1 
MYŚL POZUSTOW IENIA NA MIEJSCU 

WŁAMANIA 'ZAPAT.ŁK 1 DRUCIKÓW. 
b\ w ten sposób nasunąć podejrzenie, że 
właśnie te przedmioty służyły dó otwarcia 
kasy, a tein samem odsuńąjp podejrzenie, że 
kasę otwarto kluczem. Nawrocka b ra ła  po­
średni udział we włamaniu, gdyż ot odnie­
sieniu pieniędzy, powróciła pod1 Uniwersy­
tet i lam spotkała się z Zapiórem. W cza­
sie. jgdv ten dokonywał włamania ona sta­
ła pod' Uniwersytetem oczekujcie na  re­
zultat. Nawrocka po przeliczeniu pienię­
dzy .powiedziała Ziemiańskiemu, że w kasie 
było tylko 103.000 zł-, na co ten rzekomo 
nic się nie odezwał.

Kwestja b ra k u  resz tu jącej  kwoty pozo­
staje n«a raz ie  jeszcze nie w yjaśn ioną , gdyż 
Ziemiański zaprzeczył stanowczo, by o k ra ­
dzieży lub b ru k ac h  w L W  ? poprzednio ' coś 
wiedział. T a k 'N a w ro c k a  jako te. Zapiór przy 
znali isję do winy, a‘ zeznania  ich  pok ryw ają  
sie najzupełniej z sobą.

Z Budapesztu donoszą: Onegdaj został 
tu stracony były porucznik Lederer. który1 
wespół z swą żoną zamordował \d celach 
rabunkow ych handlarza Kudelkę, podzem 
oboje po''\viartowiałi ''włoki i iw koszu wy­
nieśli, by je wrzucić do Dunaju. Żona Le- 
derera  została skazana n a  dożywotnie wię­
zienie. prośbę Leder era o ułaskawienie od­
rzucono. Noc przed śm iercią przepędził 
m orderca bezsennie na pisaniu listów. W  
chwili gdy go prowadzono pod szubienicę, 
stracił zupełnie silę, owładnięty przeraże­
ni em.

Lekarz stwierdził śmierć dopiero po 12 
m inutach  fcjd wykonania egzekucji.

Do walki ł  gruźlicą.
R o z b u d o w a  lecznicy przeciw gruź licze j w  H o lo sk u

Dnia 14. bm. w lecznicy przeciwgruźliczej w  Ho- 
łosku odbyła sję uroczystość otwarcia jadalni.

■ W  uroczystości tej wzięli udzia! reprezentanci 
władz rządowych i komunalnych, św iata lekarskiego 
oraz prasy.

Po inauguracji uroczystości przez ip. Dr. Za­
błockiego, prezesa Tow. przeciwgruźliczego, przem a­
wiali ipp'. Dr. Run (im. W ojew. W ydziału Zdrowia), Dr. 
Bikeles, Krusenstern oraz inni.

Imjenjeni prasy prze/mówiła red. Rosenberg, za- 
pewńiając, że prasa lwowska dołoży wsze|Kich starań, 
by poprzeć prace Tow arzystwa Przeciwgruźliczego 
przez popularyzowanie jego idei w7 społeczeństwie. 
Kazay powinien wpisać się jako członek tego Tow a­
rzystwa, gdyż wysiłkiem całego społeczeństwa można 
skutecznie walczyć z gruźlicą. Jest to społecznym o- 
bowigzkiem każdego obywatela, troszczącego się o 
los i byt obecnego społeczeństwa i przyszłych po­
koleń. i

W  niedługim czasie lecznica przeciwgruźlicza w 
Hołosku ma być rozbudowana. Obok obecnych pawi­
lonów zbudować się ma wie]kie sanatorjum. Budowa 
jednak tego sanatorjum zależna jest od społeczeństwa 
W  przemówieniach zwracano na to uw agę, gdyż do- 
1ąd ani rząd ani miasto nie przychodzą Towarzystwu 
przeciw gruźliczemu z pomocą. W obec tego, by przy­
stąpić do energicznej walki z gruźlicą — jest obo­
wiązkiem całego społeczeństwa lwowskiego niaterjai- 
nie przyczynić się do rozszerzenia tej tak ważnej 
placówki przeciwgruźliczej.

Spodziewać się należy, że społeczeństwo apeiowi 
temu zadośćuczyni i nie odmówi swego poparcia.

Wybory do Kasy chorych w Warsza­
wie z listy pracodawców.

WARSZAWA. 15. listopada. :A. W.) W ybory w< 
kurji (pracodawców do Kasy chorych przyniosły liś­
cie nr. 5. forganiz. gospod. narodowych i ch rześc) 
9.850 głosów, (czyli 23 mandatów), następnie idzie 
lista nr. 2 rzemieślników żydowskich,, która uzyskała 
2.500 głosów, lista nr. 1 (umiark. lewica komitetu 
pracowników umysłowych) 730 głosów (1 mandat), 
nr. 3, yrupa sympatyków PPS. 640, nr. 4 żyd. praco­
wników socjalnych 360.

Uczeń zamordował dyrektora 
szkoły handlowej.

WARSZAWA 15. listopada. (Tel. wł.-f 
Dziś o gtodz. 1 popołudniu dokonano nioir- 
derstwla, n a  osobie dyrektora państw. szkoły 
handlowej na Powiślu, p. Stanisława lupki. 
Strzelił do niego, mt .tsoiiodach wiodących 
wiadukt. 19-letni uczeń 3 kursu  lej szko­
ły Stanisław Lampisz który dał do niego dwa 
strzały z rewolweru. Dyrektor ran n y  w 
głowię runął na schody. W  tej samej chwili 
zabójca strzelił do siebie raniąc.- się w  oko­
licę serca Obu ran n y ch  odwieziono do szpi­
tala. Dyr. Lipka um arł a zabójca z począt­
ku zupełnie przytomny, zeznał, że usiłowa- 
ne morderstwu', było z jego strony zemstą 
za karę  wymierzoną m u przez dyrektora 
oraz za stałe szykanowanie go

H ruchu zawodowego.
§ DO WIADOMOŚCI ZARZĄDÓW ZW . ZAW. Od 

biór złożonych ku ot na strejk górników angielskich 
kwjtuje W ydział W ykonawczy:

Związek Garbarzy 107 zł. 60 gr., Zw. Fotogra­
fów 40 zł. 50 gr., Zw. Fryzjerów 45 zł. 50 gr., Zw. 
Introligatorów 47 zł. 75 gr., Zw. Litografów 25 zł., 
Zw. Stolarzy 50 zł., Zw. Szewców 25 zł. 68 gr., 
Zw. Pom. Litografów 10 zł. —  Razem 351 zl. 93 gr.

Z  w. Stolarzy wysłał sam sw oją kwotę, tak samo 
Zw. Szewców.

W ydział Wyk. wysłał pod adresem Centr. Kom. 
Zw. Zaw. 276 zł. 09 gr.

Tą drogą wzywa się Zarządy Zw., ażeby po­
brane listy składkowe na rzecz górników7 angielskich 
/zechciały złożyć do dnia 15. listopada w' Sekretariacie 
Zw. Zaw., ul. Ossolińskich 8, III. p.

POSIEDZENIE KOM. WYK. RADY ZW . ZAW. 
odbędzie się we wtorek, dnia 16. b. m. o godz. 7-mej 
wiecz. w iokalu przy u’;. Ossolińskich 1. 10.

Uprasza się członków komitetu o punktualne ja­
wienie się. żelas zkiewicz.

'prowokowana przez faszyzm Jigoslawja protestuje.
Uciekają a Wioch.

BELGRAD. 15. listopaęla. W trakcie ma

Kwestor uniwersytetu wyrafinowanym włamywaczem.

Stracenie Lederera.
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Legionów 1 - 3.

Dftiś 16 XI, br. Szlagier Ufy! Wielki dramat erotyczny w 10. aktach, 
tętniący nowoczeanem życiem p. t.

M N IE  KUPIĆ NIE M >ŻNA
W gł. rolach 3. gwiazdy filmowe znane z cudnej urody

L I A N Ę  HAID, —  H A R R Y  LIEDKE,  —  A L F O N S  FRYLAND.
Akcja: PARYŻ, MONTE CARLO, KAUKAZ.

Możliwości eksportowe.
Ciągle się mówi, że przyczyną przesilenia gospo­

darczego i bezrobocia, jest brak zbytu dla towarów.
Ot, czytamy w jednein z pisjrrii warszawskich o 

możliwościach eksportowych z Polski do Chin. W  W ar 
sza  wie bawi mianowicie dyrektor chińskiego oddziału 
anylo-amerykańskiego towarzystwa eksportowego (to­
warzystwa, którego miesięczny obrót przenosi cało­
roczny budżet Polski). Do njego zwróci! się współ­
pracownik pisma warszawskiego z prośbą o opinję co 
do możliwości dksportu polskiego do Chin i usłyszał 
taką odpowiedź:

Polska mogłaby do Chin eksportować wszyslko, 
wszelakiego rodzaju Fabrykaty i półfabrykaty. Chiny 
to univ ersalny rynek.

Dotychczas widziałem na tamtejszy|mj rynku z 
wyrobów polskich tylko tekstyie z Lodzi, Bielska i 
Białegostoku oraz kołdry firmy Tryiling z Białegostoku, 
ale odbiorców znajdzie na wszystko: szkła, wyroby 
żelazne (szyny kolejowe w ogromnej ilości), ceraty, 
linoleum, trunki, wszelakiego rodzaju instrumenty, 
(szczególniej' medyczne), najróżniejsze drobiazgi i o- 
zdoby, olbrzymie ilości konserw z mięsa, jarzyn, grzy­
bów i t. d. Cale południe Chin żywi się przeważnie 
konserwami, z powodu bowiem gorąca, artykuły nie- 
konserw ow - natychmiast się psują; zresztą trudno w y­
liczać jeszcze wiele innych rzeczy.

Ów dyrektor dorzucił pozatem jeszcze kilka do­
sadnych słów :

D ziw i mnie tylko —  powiedział on —  że Polska

tak ina .0 interesuj; sję handlem z Chiuafmi, które d a ­
ją tyle możliwości handlowych innym państwojirf. Np. 
Czesi, nie mający nawet dostępu do morza, zasypują 
rynek swoim szkłem kryształowemu', a Niemcy, którym 
trakiai wersalski zabronił handlu z Ch-nami, uzyskaw­
szy pozwolenie dopiero w 1922 r., dziś już posiadają 
wielkie przedsiębiorstwa o olbrzymich obrotach.

Ale i na Chinach nie kończą się nasze konjunk- 
tury wywozowe. Zgłaszają się różne firmy z Indji, 
Ameryki, Egiptu, Belgji, czy Holandji. Mogłyby coś 
o tern Dowiedzieć Izby handlowe, zarządy Targów, 

j ministerstwo przemysłu i handlu.
Czy myślicie, że ktoś im odpowiada, że ktoś 

czyni choćby propozycje, oferty? Głuche milczenie jest 
odpowiedzią na zapytania, a tymczasem {mli! jony rąk 
wyciąga ręce o pracę.

Ale nasi mali judzie do wielkich interesów całą 
winę zastoju w przemyśle składają na barki „wyzy­
skujących ich" robotników. Naturalnie. Kasa chorych, 
ubezpieczenie od wypadków, tylko 8-godzinny dzień 
pracy, a pozatem wysokie, ach, jak wysokie place!

Ktoby tam zresztą brał za przykład Amerykę i 
płacę tam tejszego robotnika (po 5— 10 dolarów dzien­
nie). Co Ameryka, to nie Polska i b a s ta !

Nasi mali ludzie do wiejkich interesów' chcą, aby 
rząd prowadził za nich handel; oni zadowolą się 
zyskami... Jęczących na złe czasy jest u nas dużo, ale 
zato brak wszelkiej inicjatywy i przedsiębiorczości.

znariskiej Szaja Danjel uciekł, policja odszukała1 go 
jedinalk i w raz z Bchtem osadzjta w areszcie

W  osiatniej chwili dowiadujemy się, że Daniel 
zlożyt seuzacyjne zeznania.

Przyzna! się, że wraz z Berkiem Echtem bral 
udział w podrabianiu fałszywych wyciągó'w; i dostaw ał 
za to po 5 zt. od sztuki. Sfałszował w ten spo­
sób setki dokumentów. Są poszlaki oparte na ze­
znaniach Daniela, że istniała cała banda fałszerzy wy­
ciągów11, i że banda ta  była w ścisłej łączności z fał­
szerzami paszportów  zagranicznych, na których cze­
le sta! Baćhrach.

H '
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ODCZYT OSTfiPA OSTWINA.

W kraju dzikiej reakcji.
BUDAPESZT 13. - 11. (Tel. Aj. T e l . ). I 

iłźąd! pragnący przeprowadzić ustawę o Iz­
bie magnatów, zamierza wobec ogólnego 
sprzeciwu społeczeństwa, rozpisać nowe ,wiy- 
bory, ufając, że nowa Izba, w ybrana poci 
terrorem  'władz, przyjmie jego przedłożenie, 
.lak te w ybory .m ają  wyglądać, można mieć 
odjęcie n a  podstawie mowy pełnomocnego 
ministra Vazsa. .którą wygłosił w Ungiitg. 
„Widmo ostrych  wyborów grozi natnT' — 
powiedział minister — N a pytanie dzienni­
karzy. czy może wypowiedzieć się dokła­
dn ie” co do term inu wyborów1, Vazs odpo- 
\vi odział :

Czy słyszano kiedykolwiek, aby przed 
rozpoczęciem hagonki powiadomiono, zają­
ce. sarny i lisy o te rm in ie?  Węgierskie wiy- 
b a ry  — to będzie nagonka  na opozycję!

BUDAPESZT 13 11. W  miejscowości 
Aliskolcz (medawna wygłosił socjalno-demo-

kratyczny poseł Franciszek Reisinger, wy­
głosił mowę. w której powiedział

,,Minimum egzystencji na  Węgrzech wy­
nosi 250.000 koron ('węgierskich) na  dzień, 
a robotn ik  nie zarabia, ani czwartej części 
tej sumy. Żandarmi biją  głodnych robo tn i­
ków. a każda urzędowa osoba, łącznie do 
I t r  {te a nocnego, strzeże Węgierskiej rasy  
przez to. że rzuca się n a  robotników.

Za tę mowę został Reisinger przez sąd 
w Debreczynie skazany „za podburzenie 
obrazę n a ro d u 1" (skazany n a  miesiąc Wię­
zienia. Druga instancja, do której odwołał 
się prokurator., podwyższyła karę  do sze­
ściu  miesięcy więzienia, skazując równocze­
śnie Reisingera n a  u tra tę  m andatu  posel­
ski ego).

Jako obciążający fakt przyjęto, że Rei- 
isingei podburzał ludność W charakterze  
ppsła. i

Policyjny fałszerz pieniędzy.
Pisaliśmy już o tern, że głównym hersztem bandy, 

Która fałszowała paszporty zagraniczne, był aspirant 
policji państwowej w W arszaw ie Daniel Bachrach. O 
tym BaChrachu i jego wspólnikach wychodzą na jaw 
ciekawe szczegóły.

Przez długi czas natrafiano na drobne ekspozytu­
ry bandy, które likwjdowarfo. Dopóki jednak nie zde­
maskowano Bachracha, cała spraw a w ydaw ała się bąr- 
dzo piejaslną i tajemniczą. Sztab bandy wraz z całym 
fatszerskim aoaratem  nigdy nie siedział długo na je- 
dnem miejscu. Ciągło je zm ieniano.

Najbardziej jednak lotne gniazdo bandy mieści­
ło się przy ul. Miłej 13, lub Przechodnia 6.

Dopiero obeenje, kiedy już najgrubsze ryby z 
pośród fałszerzy siedzą ipod kluczem, kiedy nieba­
wem przed sądem stanie 75 oskarżonych, jmozna so­
bie zdać mniej więcej sprawę, jak szerokie koła za­
kreśliła działalność Bachracha i jego dobrahej kom- 
panji.

Ostatnio notują nowe dane o jednym z członków

bandy Berku Echcie, zamieszkującym przy ul. Milej 
113, a więc w tym sam ym  domu, w  którym  znajdowała 
się jaskinia fałszerzy. Berek Ecbt, odgrywał obok 
Bachracha niepoślednią rolę w  bandzie. Już na po­
czątku roku zeszłego aresztow any został za fałszo­
wanie paszportów  i przesiedział w  więzieniu p rz e ­
szło .półtora roku, poczem za kaucją został zwol­
niony. Nie odstraszyło go to jednak od dalszej dzia­
łalności fałszerskiej.

Niedawno do policji doszło, że Ecbt znów pro­
wadzi podejrzane interesy. Kiedy wywiadowcy wcho­
dził; do mieszkania, Echt usiłował zniszczyć fałszywy 
wyciąg z  ksiąg ludności na nazwisko Józefa Szu- 
Ijma Szterna,, który jakoby mjai zam ieszkiw ać przy 
ul. Poznańskiej lk. W yciąg zaadresowany był do D. 
O. K. W arszaw a, i rnjał posłużyć Szternowi do wy­
kręcenia się od służby wojskowej.

Niebawem stwierdzono, że w domu tym, Sztem  
nigdy nie mieszkał, i że zamieszkuje w rzeczywistości 
iw Tomaszowie lubelskim. Rządcą oojn.u przy ul. Po-

Skromną, aie ipiękną formę, w.ybrai „Zawodowg 
Związek literatów po,skich“ we Lwowie d;a uczczenia 
pamięci najmiększego poety doby współczesnej, Jana 
Kasprowicza, był nią odczyt subtelnego i głębokiego 
Krytyka Osiapa Ortwjna p. t.: „Podstawy liryki Kas­
prowicza".

Świetne iradyc je . literackie Lwowa, żywo na­
zbyt ieszcze tkwiąca pamięć śmierci wielkiego poety, 
powinny były niezawodnie ściągnąc szerokie warstwy 
na te i odczyh Niestety, trzeba stwierdzić z przykro­
ścią, że prócz nielicznych reprezentantom sfer lite­
rackich i naukowych oraz garstki młodzieży, sala 
naogól świeciłŁ pustkami. Ten smutny objaw podkreślił 
me wstępie sw ego odczytu prelegent, starając się wy­
jaśnić, na czem ipoiegało niezrozumienie poezji Kas­
prowicza wśród społeczeństwa.

Młody Kasnromicz zaczyna swą tw órczość jako 
obrońca warstw pokrzywdzonych, rysując w ostrych,- 
naturalistycznych rysach niedolę chłopską. Odczucie 
krzywdy społecznej. Odczucie głębokie nędzy mas 
pracujących spraw iło, iż w pierwszych utworach sil­
nie zabrzmiała nuta buntu społecznego. Ten okres- 
twórczości Kasprowicza, określany zazwyczaj jako o- 
kres radykalizmu społecznego był dotychczas pTzez 
krytykę naukową niedoceniany i lekceważony. Ostap 
Orlmin, podkreśliwszy dobitnie walory tego okresu 
o]a całej późniejszej twórczości poety —  wskazawszy 
na fakt, że młody poeta w swych pierwocinach poe- 
tyćkich nie zanurza się w analizie przeżyć jednostko­
wych, lecz ogarnia odrazu problemy ogólne, zbiorowe, 
przeszedł następnie do określenia pojęcia liryki. Za 
jej ostateczną i najdoskonalszą formę uznał lirykę 
bezpostaciową — modlitwę. Do tej w łaśnie formy 
zdąża dalsza twórczośi Kasprowicza; jego poglądy 
na życie pogłębiają się, —  twórczość zaczyna obej­
mować coraz szersze kręgi ludzkości, —  aż wreszcie 
siaje wobec najogólniejszego prob;e.nu ]udzlqej doli, 
która ugina się pod brzemieniem Zła Z głębokich 
przeżyć religijnych i moralnych duszy poety, w rosłe’, 
dziwnie głęboko w starodaw ne polskie tradycje lu­
dowe, wypływa szereg monumentalnych poejmjatów: 
„Chrystus", „Dies irae", „Pieśń wieczorna". Osiąga 
poeta formę najwyższą liryk i: modlitwę, rozbrzimie- 
wającą pogłosami biblijnej pieśni.

Niezwykle konsekwentnie i jasno nakreślił pre­
legent linję rozwojową twórczości poety —  od poe­
matów' aktualno-społecznych do czystej liryki, ogar­
niającej wiecznotrwałe, najogólniejsze zagadnienia ludz­
kości; da! także jasną syntezę jego poglądów społecz­
nych, w których splatało się żywe zrozumienie dfa so­
cjalizmu i głęboki zarazem rys narodowy, wyrażający 
się w ukochaniu bezbrzeżnem ziemi ojczystej. Na ko­
niec wskazał prelegent na w artość tej poezji w do­
robku kulturalnym całej Europy, do której wniosła 
fon nowy, - a  na gruncie polskim siprawiła, że 
twórczość Kasprowicza stanęła na jednym poziomie _ 
z twórczością największych polskich romantyków.

j. h.

Socja liśc i budapeszteń scy  opusz­
czają b lok  dem okratyczny,

BUDAPESZT, 15. 11. Nastąpiło tu rozwiązanie 
bloku demokratycznego w budapeszteńskiej Radzie 
miejskiej, który dotychczas tworzyła piartja socjalistycz­
na łącznie z liberainemi grupami burżuazyjnejmi. Bjok 
przy wyborach uzyskał większość, ale chrześcijarisko- 
tiarodoiwa mniejszość zdołała Igo zmajoryzować dzięki 
temu, że do Rady weszło 30 mianowanych radnych 
i 31 urzędników, którzy otrzym ali prawo głosuj

W  klasie robotniczej wzrastał s fa;e nastrój opo­
zycyjny wobec bezcelowej współpracy z partjarni bur- 
żuazyjnemi, co znalazło dobitny wyraz na ostatnim 
kongresie.



NTr. JfiS „D ZIEN N IK  LUDOWE' 7

Szkodnicy społeczni.
(Do kw^stji zwalczania grź icy. Województwu lwowskiemu pod rozwagą

Zhaną rzeczą jest. że wśród różnego ro
dzaju warunków sprzyjających szerzeniu się 
gruźlicy czyniącej straszliwe spustoszenia — 
.zwłaszcza wśród proletarjatu, ciemne, po

tylko chęć zysku a jaknajwiększej rentow ­
n o ś ć  bez względu ua wymogi hygjenyi — i 
trzeba z patym naciskiem stwierdzić, że tym 
spekulatyWnym zapędom różnego rodzaju

zbawione dostępu światła słonecznego i świe ! mach erom nie opiera się prawie wcale Ma 
zego powietrza mieszkania odgrywają pier-. gistrat a  względnie jego D epartament Teich- 
wszorzędną. rolę. Wobec tego wprost kąry-j i czny przy decyzjach o wydaniu konsen- 
godną rzeczą jest ta lekkomyślność, z którą sów budowlanych. To też kamienice nasze 
powołane czynniki Magistrackie postępują w większości są grobam i dla setek 'lud!zi, pie­
przy udzielaniu kon sensów budowlanych róż siadając ciemne ńieprzewietrzane podwórza 
n r  go rodzaju  spekulantom^ budującym  dom}r studnie z panującym w nich fetorem i wi' 
tylko po to, aby jaknajprędzej następnie 
sprzedać je nie troszcząc się wcale o to, czy 
domy te będą odpowiadać wymogom zdro­
wotnym i czy sposób zabudowywania p a r ­
celi szkodzi m ieszkańcom  sąsiednich już 
stniejących domów. W przestarzałej, lecz 
eszcze ważnej ustawie budowlanej dla m.

Lwowa z r. 1885 znajduje się par. 28, s to­
r y  trak tu je  sprawę wymogów przy budo- 
wat-b od s trony i w obrębie podwórz w> te 
słowa

,.Przv budowlach od strony i w1 obrębie 
podw órza wieży uwzględnić wszelkie zacho­
dzące stosunki miejscowe, kształt podwórza, 
położenie do do słońca, rozmiary przypiera- 
ra jącycb budynków, sposób użytkowania 
ubikacji wr tychże, stopień zabudowania, są­
siednich realności., wymogi sanitarne, m ia­
nowicie... aby każda ubikacja służąca na  po­
byt ludzi była zaopatrzoną obficie powie­
trzem i światłem”.

Piozwjelmoiżniony we Lwowie a przez 
spekulantów wprowadzony ziwyczaj zabudo­
w yw ania  podwórza oficynami odbiera mie­
szkańcom światło i powietrze, uwzględńiając

gocią. \ i e  mo u n y  nie wyrazić zdziwienia, 
.e wyższe władze w osobach pana D yrektora 

Urzedzu zdrowia Województwa Lwowskie­
go D ra  Mikołajskiego (który dużo mówi o 
potrzebie z valczania gruźlicy) oraz Pana  
v ojewoay Garapiclm nie raczą zaintereso­
wać się 'związkiem, jaki zachodzi między li­
czbą zachorowań ua gruźlicę śmiertelności 
z powodu tej strasznej choroby a sposobem 
zabudowywania realności.

Wszeikje protesty stron zainteresowa­
nych przy wizjach lokalnych mało1 kiedy 
uwzględniane^ bywają przez organy łagi- 
strackie a różnego rodzaju m acherzy spe­
kulują bez przeszkód 'na zdrowiu mas, nie 
poszanowam przez nikogo. Czas najwyż­
szy. aby Województwo wejrzało >w sprawę 
potrzeby ustalenia t. zW. wewnętrznych linji 
regulacyjnych i zażądało od Magistratu o- 
prac,owiania szczegółdwyćh projektów zabu­
dowywania ulic. w których jeszcze nie zdo­
łali spekulanci budowami wybudować gro- 
bow-kamienic. w k tórych  będą mieszkańca 
chorować ń a  gruźlicę i które będą za tru ­
wać egzystencje sąsiadom. Doktor.

u

Szarlatanerja w  Polsce.
Namnożyło się u nas, zwłaszcza na gruncie b. 

Kongresówki .mnóstwo „.lekarzy" którzy z dobrym skut­
kiem ouprow adzają pacjetów na tamten świat Chai- 
■lUkterystycznem jest, że na\ e. wśród inteligencji par­
tacze tacy zażywają miru, o czem śv.:adczy wypadek 
rolow any w pismach warszawstuch.

W lipcu r. b. zaniemógł Mikołaj Kossowski, na­
czelnik jednego z W ydziałów Najwyższej izby Kon­
troli Państwa. Małżonka jego słysząc wiele dobrego
0 znakomitych wnyikach osiąganych dzięki zabiegom 
lekarskim „dra" Jerzego Jano reskiego, zav ezwała go 
do chorego. Janowski zbada) skrupulatnie pacjenta
1 osądził, że cierpi on na zatknięcie artejrji przez wy­
sięk. Dla pobudzenia szybszego obiegu knći sześć­
dziesięcioletniego pacjenta lekarz polecił stosować ku­
rację wodną, zaznaczając, że wynik leczenia będzie 
o tyle szybszy, o ile więcej wody chory wypije.

Pozaten Janowski stosował naświetlania dwie­
ma 'ampaimi, z których jedną nazwał kwarcową, d 
drugą lampą Roentgena. Stosowńje do polecenia le­
karza, cieszącego s;ę w kołach znajomych p. Kos­
sowskiej mianem cudotwórcy, kurację rozpoczęto.

Pacjent pochłaniał wielkie ilości wody, po kil­
ka litrów7 dziennie. Po kilku dnia.cn okazał się wy­
nik leczenia wodą. Mikołaj Kossowski zmarł dnia 
18. lipca z powodu pęknięcia aorty.

Po śmierci męża p. Kossowska opowiadała zna­
jomym lekarzo|m. o przebiegu choroby i metodach 
leczenia dra Janowskiego. Przerażę.! ie jej i rozpacz 
nie m;aiy granic, gdy dowiedziała się, że stosowana 
metoda le ż e n ia  była zabójstwem d:a chorego, że o- 
soba dra Janowskiego w śmąede jego ire  od wzbudza 
wiele podejrzeń.

S p i a w ą  tajemniczego kkarza  zajęta się pojicjać 
Po długich poszukiwaniach znaleziono 'Janowskiego w 
mieszkaniu jednego z jego pacjentów na Żoliborzu. 
W  czasie badania zdołano ustalić, że Jdnowski nie 
byt nigdy doktorem medycyny, że nie jest synńU  prof. 
Janowskiego z Kijowa, i że jest jedynie sprytnym o- 
szustern, który podając się za specjalistę od cho­
rób wewnętrznych, nosa, gardła i nerw ów  nabierał 
łatwowiernych pacjentów na wodne i t. p. kura­
cje .

Oszusta aresztowano.

wi swe ręce, ażeby tą  drogą dojść do wyzwolenia 
klasy pracującej.

Następnie imieniem [młodzieży przemawiał tow. 
O ćhsenb.rg. Kończąc swe przeinów;e.ąe, tow . Ochsen- 
beig podkreślił, że ażeby to wszystko urzeczywistnić, 
młodzteż musi oprzeć swą działalność na silnej pod­
stawie idealizmu.

Tow. red. Skalak wspomina o olbrzymich trudno­
ściach, jakie musiał przezwyciężać ruch socialistyczny 
przed kilkudziesięciu laty, ażeby wprowadzić w ży­
cie swe hasła.

W iele z naszych żądań już uzyskaliśmy: ma­
my w jasne państwo, ośmiogodzinny czas pracy, u r­
lopy robotnicze i wiele innych.

Przed nami stoi jeszcze ogrom pracy, którą tnia- 
my wykonać.

Dziwnym zbiegie okoliczności znaleziono przy 
pracach ziemnych w Łodzi sztandar bojowy PPS. r. 
1905, zakopany iprzez robotników w: czasie walk re­
wolucyjnych. Sztandar ten poszarpany kulami, odda­
no organizacji młodzieży, jako tym, którzy [mają da­
lej prowadzić walkę o urzeczywistnienie socjalizmu.

W spominając o trzeciej rocznicy wypadków li­
stopadowych, tow. Skalak w ezwał zebranych, do od­
dania czci poległym przez ptowstanie.

Okrzykiem: „Niech żyje Polska socjalistyczna" za­
kończył swe przemówienie.

Mówców nagrodzono burzą oklasków.
Z części artystycznej art. Popow iczówna ze Lwo­

wa odśpiewata kilka pieśni przy akompaniamencie p. 
Szczygtowa.

Niemiknącą burzą oklasków uczestnicy zmusili a r­
tystkę do naddatków.

Deklamacje bardzo udatnie oddali członkowie 
miejscowego kółKa amatorsKiego tow .: BobeiszWot i Ho- 
łowczak.

W  przerwach przygrywała muzyka.
Po odegraniu przez muzykę „M arsyljanki" i od ­

śpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" zgromadzeni u- 
dali się pochodem do „Domu Ludowego" saąd m ło­
dzież z muzyką i sztandaram i, udała się na dmentałrz 
celem złożenia wieńca na grobie ś. p. tow. Cywiń­
skiego i Halibardy, gdzie po odegraniu przez muzy­
kę pieśiii żałobnej i przemówieniu T. Morawskiego 
poświęconem pamięci poległych, jtnjodzicż złożyła wie­
niec na grobie bohaterów,, poczem powrócono pod 
„Dom Lud.", skąd uczestnicy się rozeszli.

W ieczorem odbyła się zabawa towarzyska przy 
herbatce. Sala „Domu Lud." okazała się zd  szczuuła, 
ażeby pomjeścjć uczestników.

S B

Dzień ntoDzieży reftetniczei w Borysławiu.
W niedzielę, dnia 7. listopada b. r. odbl się 

Borysrawju, dzień młodzieży robotniczej, ktorego 
przebieg byt imponujący.

Uroczystość1 rozpoczęła się o godz. 7-mej ra­
no odegraniem pobudki po ulicacn Borysławia, pirzez 
muzykę „P otainu" z Drohobycza.

O godz. 8.30 rano zaczęła się gromadzić mło­
dzież oraz starsi towarzysze na placu „Domu Ludo­
wego", pcczem o godz. 10-tej uformował się po­
chód ze sztandarem  młodzieży, oraz org. kobiet i 
'"'uruszył demonstracyjnie do sań  kina Apollo.

W  pochodzie niesiono transparenty z żądaniami 
•ułouzieży robotniczej.

W  -udekoro' ar.ej sztandaram i i zielenią sali ze- 
iT,ie zagaił tow'. Moszo przew. TUR-a powierzając

przewodnictwo honorowe tow . Oktawoowi.
Po odśpiewaniu iprzez zebranych „Na Baryka­

dy ' i odegraniu hymnu robot, przez muzykę tow. 
Gktawiec rozpoczął uroczystość witając w  serdecz­
nych słowach zebraną młodzież.

Tow, senator Posner wita młodzież, wyrażając

swą radość z powodu przepełnienia sali uczestnika­
mi, pomim o to, że młodzież dopiero przed kilku 
tygodniami zaczęła się organizować.

„Nie będę wam m ło d z i  tow arzysze w skazyw ał' 
drogi, po której macie naprzód kroczyć ' —  mó­
wił w dalszym ciągu tow- Posner, —  sami ją znaj­
dziecie, musicie sobie jednak obrać za główny cel, 
pogłębienie wiedzy, gdyż tylko ta droga prowadzi 
do socjalizmu.

Dam wam tylko tę radę, jako starszy towarzysz, 
pracujący od 35 lat w organizacji, stójcie zawsze 
przy Czerwonym Sztandarze, bo ten sztandar jednoczy 
narody, on jest ideą przewrotu społecznego, on jest 
obroną przed wojną, bo on jest symbolem brater­
stwa ludów.

Na zakończenie tow. Posner przytoczył przy­
kład o zwyczaju u starożytnych Greków', gdzie mło­
dzież podczas różnych uroczystości nosiła pochodnie 
a to jv* tym celu, ażeby widząc co robią starsi, przy­
gotowywała się, do z a s tą p ie n ia  ich w przyszłości.

I nasza młodzież musi ująć pochodnię oświuty

Z dnia.
Chcą mieć królem Cyryla?

Agencja W schodnia donosi: Jak  się do- 
wiadhjemy w Cieszynie m iała się odbyć nie­
dawno poufna rozmowa między wybitnym 
przywódca obozu narodowo-demokratyezne- 
g ą  £v Polsce, wraca jącym z Krynicy Dmow­
skim. a znanym czeskim politykiem narodo- 
woćtlemiokrnfyeznyin Kramarzem w czasie 
której postanowiono obustronnie dążyć do 
realizacji idei unji polsko-czeskiej, opartej 
o ustrój npołiarchistyczny.

Miano również uzgodnić stanowisko w 
sprawie powolama kandydata na tron Pol­
ski i Czech w osobie ks. Cyryla Koborskie­
go. b ra ta  k ró la  Borysa bułgarskiego .Jak 
wiadomo książę Cyryl "Koburski należy ,do 
największych posiadaczy z i e m s k ic h  w Cze­
chosłowacji.

Że się W  głowie takich zapoznanych ge­
niuszów jak Dmowski i K ram arz  idjoty- 
am y roją, to nikogo nie dziwi. Tacy eme­
ryci polityczni mogą sobie nieszkodliwie po 
dobrym obiadzie pogwarzyć, ale że agencja 
t e l e g r a f  > to  pismem dowiadomości posyła ?

Vtyaprawcfę zbyt przejaskrawiony objaw 
ubóstwią duchowego.

PARYŻ —  PERSJA BEZ LĄDOWANIA.
(R. T. E.j. Francuscy lotnicy kapitan Rignon i 

porucznik Coste wystartowali w dniu 29. październi­
ka w .paryskim porcie lotniczym ie Bourget i prze­
byli przestrzeń 5.5C0 kjm. bez lądowania, lądując do­
piero w Diaik w Persji. W  ten sposób plobili ostatni 
rekord światowy w lotach dystansowych pilotów 
Chafes W eiss długości 5.170 kilometrów.
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Teatr rosyjski w sezonie obecnym.
Rosyjska scena dramatyczna w ciągu ostatnich La*, 

kilku przeżyta poważne przemiany zarówno pod w zglę­
dem repertuaru, jak i odnośnie do reżyserji, .podczas 
gdy opera ipozostata pod każdym względem konser­
watywna.

Obecny repertuar teatrów sowieckich jest nastę­
pujący (za podstaw ę bierzemy repertuar ostatniego ty­
godnia w moskiewskim Tea>rze WieLojm, w  m oskiew­
skim Teatrze Eksperym entalnym  o raz w leningradzkim 
Teatrze Akademickim): Lohengnn, Carjmjen, Legenda 
c carze Saitanie, Cyrulik Sewilski, Dama pikowa, Lek me 
Romeo i Julja, Rigoletto, Śpiewacy Norymberscy, Je­
zioro łabędzie, Esmeralda.

Jak widzimy, wszędzie same stare rzeczy. O pre- 
mjeracn w operze rosyjskiej obecnie mówić nie m ożna, 
gdyż ipori premierami rozujmie .się tu jedynie wzna­
wiani e starych rzeczy. Tak np. moskiewski Teatr W iel- 
rci zapowiedzią! na dzień 16. grudnia „prem ierę'1 „Bo­
rysa Godunowa", a Tealr Eksperymentalny wystawi 
dnia 16. listopada „premierę" opary M ozarta „W e­
sele Figara".

Zupełnie inaczej przedstawia się rzecz w rosyj­
skiej sztuce dramatycznej. Ze starszych sztuk teatry ro­
syjskie wysławiają jedynie klasyków . Tendencje rew o­
lucyjne iprzenjkły nawet do takich teatrów, jak mo­
skiewski Teatr Mały, istniejący już ponad 100 lat 
oraz moskiewski Teatr Artystyczny, posiadający w 
chwili obecnej cztery samodzielne sceny.

W  sezonie bieżącym, jak zresztą i w- sezonach 
poprzednich, Moskwa nadaje ton w życiu teatralnem. 
Na repertuarze scen moskiewskich znajdują się najcie­
kawsze sztuki nowoczesne, których inscenizacja i w y­
konanie nia nie pozostaw ia do życzenia.

Moskiewska scena dramatyczna przeszła do sztuk 
wybitnje realistycznych. W ielkiem powodzeniem cieszy 
się sztuka Butgakowa „Dni Turbinów", której treść 
zaczerpnięta została wprawdzie z okresu wojny do­
mowej, która tern nje m niej nie jest utworem  agita­
cyjnym i czysto bolszewickim.

Zupełnie nowym typem sztuk teatralnych w Rosji 
są t. zw. komedje sowgeckje, będące niejako osi rożną 
wprawdzie 'karykaturą*stosunków , panujących obecnie j 
w ZSSR. Najpopularniejszym autorem .tych kopiedji j

sowieckich jest rnlody powieściopisarz Borys Roma- 
szew. Tego dzieta: „M andat", „Powietrzne pirogi" i 
„Koniec Kry w orylska" grano z niezwykiem powodze­
niem na scenach teatrów  moskiewskich i leningradz- 
kidh.

Pomimo wszystko jednak sztuki klasyczne odgry­
wają bardzo poważną rolę w nowych repertuarach 
teatrów sowieckich; „Prometeusz" i „Rewizor" w 
Moskwie, „W esele Figara" i „Falstaf" w Lenin­
gradzie, będą niewątpliwie największemi wydarzeniami 
nowego sezonu teatralnego.

literatura, nauka, sztuna.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

W torek, o godz. 7.30 wjecz. „Cyrano de Ber-
gerac".

Środa, o godz. 7.30 wjecz. „Caiy dzień bez kłam­
stwa..."

Czwariek, o godz. 7.30 \vjcxz. „W esołe kumoszki 
z W indsoru".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
W tęrek, o godz. 7.30 wiecz. „Życie paryskie".
Środa, o godz. 7.30 wjecz. „Nitouchc".
Czwariek, o godz. 7.30 wjecz. „Nasza żonusia".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGOs
W torek, o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek".
Froda, o godz. 7.30 wjecz. Porwanie Sabinek".

Tealr N ow ości jutro w środę, 17. bm„ przemelo- 
dyjna, arcyw esola operetka Herve‘g o : „Nitouche" —  
z ipp. Rapacką L W awrzkowiczem.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
Kino „Lew": Ostatnie dni Pompei.
Kino „Apollo": Czarny Orzeł.
Kino „Pałace": W esoła .wdówka.

, Kino „Chimera": Pieczęć milczenia. Drama*
Kino „Kopernik": Ostatnie dni Pompei.
Kino „M arysieńka": Szafot i Estrada.
Kino „W anda": Rycerski Rozbójnik.
Kino „Fatamorgana": Dorożka nr. 13.

Ze s p o r t  l i .

POGOŃ -  POLONIA 2 :2  (1 :0). W  W arszawie 
odbyty się powyższe zawody między grupowe o mi­
strzostw o Polski z wynikiem remisowym; Pogoń rnia- 
ta swój zły dzień, nie wytrzymała wtasnego tempa i 
z trudem tylko uratowała jeden punkt w m istrzostw ie. 
W pierwszej połowie znaczna przewaga Pogoń,, w  14 
minucie uzys.tuje Kuchar pierw szą bramkę, m im o  licz­
nych dogodnych pozycji atak Pogoni nie zaobył się 
na ,cyfrowe w yzyskanie 'sw ej przewagi. W  drugej po­
łowie w 9 minucie zyskuje dr. Garbień drugą bram kę, 
od tej chwili jednak staje utrzymuje się przewaga P o- 
lonji, która przez Jejskjego uzyskuje pierwszą, a przez 
ZimoskiSgo wyrównującą bramkę. W  Pogoni poza Ku- 
ćharem dopisała tylko obrona i bramkarz. Sędziował 
nieudolnie p. Kowalski.

Kraków CRACOVIA —  CZARNI 4 : 3  (1 :2 ). 
Mimo przegranej wynjk jest jest sukcesem dla Czar­
nych, którzy g rali z 4 graczami rezerwowymi przeciw' 
bezsprzecznie najlepsze, dziś drużynie Po;ski. Gra na 
ogół prowadzona była w szybkjetti tempie, z w yjąt­
kiem pierwszych 15 minut drugiej połowy, w których- 
Cracoyia przydusita Czarnych, była otwarte1. Pierwszą 
bramkę dla Czarnych uzyskał Wjnnićki, który kontu­
zjowany musla! zejść z bojska, zastąpił go młodziutki 
Klainut, d rugą bramkę strzegł Sawka. D;a Cracowii u- 
zyskał bramkę Nawrót. Po pauzie dla Czarnuch strzela* 
bramkę K:amut, dja Cracovii Nawrót, Kubiński i Gin- 
tel. Sęaziowat p . Rutkowski.

Lwów: HASMONEA —  SPARTA 2 :1  (1 :0 ) .
Bramki strzelili dla Hasmonei Steuerjtnan, ala Sparty' 
Muraw iec.

LECHIA HASMONEA 3 : 2  (1 :0). Tradycyjne 
zwycięstwo Lech i. Dla Lechii uzyskali bramki W ichu­
ra, Tarczyński i Rusiecki, dla Hasmonei Schneider 
z rzutów karnych. Sędziował p. kpt. Pichata.

JANINA vZłoczów) AZS. 5 : 3  (3 :1 ). Roz­
grywka o przejście do klasy A. Gra obustronnie na 
do ić niskim ^poziomie, Janina p ija ła  lepszą obronę i 
grata ambitniej.

Krach w podwórzu!!! przy ul. Halickiej 15. Zaw ia­
damia czytelników

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W I A  trwałego i luksusowego oraz ciepłego. 
Jakoteż śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Józef IKrach. Halicka 15 tanio bo w podwórzu.
H9

Już wyszedł z druku drugi i trzeci numer

99 PO BU D KA 99

Tygodnik Socjalistyczni/, Organ Centralny Polskiej Partji Socjalistycznej.
I je s t da ntidycia w adm in istrac ji Dziennika Ludowego i w Księgarni Ludowej, Szajnach Z.

„PO BUDKA11 będzie rozwijać i pogłębiać 
myśl socjalistyczną, szerzyć oświatę w masach 
robotniczych i zajmować się będzie każdym prze­
jawem zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy 
robotniczej. Będzie się starała mnożyć siły du­
chowe i materjalne każdego pracującego czło­
wieka, walczącego z wyzyskiem, z ciemnotą, 
z rozpaczą i z przesądami niewoli.

„PO BUDKA11 będzie przyczyniała się- do 
tego, aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce 
zajęła należne stanowisko.

Polityka, ekonomia, ruch zawodowy i kultu­
ralny, historja, powieść, poezja będą na łamach 
„Pobudki14 pomagały w walce wyzwoleńczej pra­
cującego człowieka.

Współpracownictwo w „POBUDCE11 przy­
obiecali liczni pisarze i publicyści. ILUSTRACJE 
„POBUDKI11 będą zawierały wiele ciekawego 
materjału historycznego z dziejów socjalizmu 
i z życia współczesnego proletarjatu.

Wzywamy organizacje partyjne i poszczegól­
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 
i popierania „Pobudki44 !

Cena e gze m p larza  3 0  groszy. P renum erata  m iesięczna  1 zł.
P renum erata  roczna 10 złotych.

REDAKCJA: Ignacy Daszyński Kazimierz Fużak, Tadeusz Szpofański.
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25% taniej z powoda wielkiego zapasu sprzedaje'

RM  d i  P T I  I I  1 1 H an del ' towa-
I f l M n i t  H V J « » U  J  rów Żelaznych

Lwów, Trybunalska 1.

I  Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Zł.
Karol Marks: „Kapitał44 t. I. - . . 2 50

wyd. na lepsz. papierze . i '— 
Tad. Hołówko: „O zmianę konstytucji44 T50

— „Ubezpieczenie produkcji na rzecz 
ubezpieczeń społecznych w Polsce 
i zagranicą4 4 ...................................— '80

— „Jak Piłsudski stał się socjalistą" —‘30 
Miecz* Niedziałkowski: „Teorja i prak

tyka socjalizmu wobec nowych za­
gadnień44 .......................................5 -—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna44 5'50 
Z. Dreszer: „Sprawa mniejszości naro

dowych w Polsce44 . . . . . .  4'—
St. Starzyński: „Program rządu pracy

w Polsce4 4 .................  . . .  1-—
Ant. Anusz: „O Wincentym Witosie44 . 1'—

to ru jc ie  w Dzienniku Ludowym.
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